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Przemówienie ks. posła pra-ata J. Madeja
w czasie powitania p. Prezydenta w Białce tatrzańskiej.

Dostojny Panie Prezydencie!
W  podróżach Twoich po szerokiej ziemi pol­

skiej nie zapomniałeś o najuboższym zakątku 
Rzpltej, skalistej ziemi Orawy, Podhala i Spiszą. 
I zdążając dzisiaj z Podhala na Spisz, raczyłeś 
wstąpić w słoneczną dolinę Białki. Wszyscy tu 
zgromadzeni, lud, inteligencja i duchowieństwo, 
oży wieni jesteśmy uczuciem najżywszej wdzięcz 
ności dla Cię, i jedno żywimy pragnienie, aby 
Ci złożyć hołd jako Przedstawicielowi Maje­
statu Rzpltej.

W  chwil składania naszego hołdu przypo­
mina się naszej pannęci zdarzenie historyczne, 
które miało miejsce w dolinie Białki. Oto przed 
250 laty tą samą drogą z Podhala na Spisz, do­
nna Białki, posuwał się orszak królewski, or­
szak Twegu, Panie Prezydencie, poprzednika 
na najwyższym urzędzie Rzpltej. A le  jakaż ogro 
mna różnica między losem Jana Kazimierza a 
Twoim, Panie Prezydencie, między położeniem 
narodu polskiego i ,ego państwem wówczas a 
dzisiaj. Jan Kazimierz szedł przez dolinę Białki 
jako tułacz, wygnany ze swej stolicy przez po­
mp szwedzk. Tutaj w tych górach szukał schro 
nienia. Ą gdy fala potopu dotarła pod Tatry, ży- 
Cle * w °lnosć uratowali mu
Króla

tutejsi gazaowie.

nie
npuŁzriunego przez wojsko i dostojników

°) 1 cii i lcj tatrzański, dopóki go nie prze"
prowadził na Spis* do zamku w Lubowli. Bo-

, rwawi, a serce Jana Kazimierza, kładła 
giube cienie smutku i j i- i j , ^u na tę dolinę i gory i serca

tkał lud nad nieszczęsna dola ^róla
Płakał król nad rfola sn lT  n ,< sponiewierane i do osta-
tecziiLjJo upadku wówczas d?pt„ w S „ ,  ej oj- 
czyzny.

A  dzisiaj Twoia podroż, dostojny Panie 
Prezydencie, to pochód triumfalny! Nć czole 
Twem jaśnieje radość i duma całego narodu, bo 
przechodzisz te góry, jako naczelnik wolne), 
zjednoczonej Polski, iako władca potężnego pań 
stwa. Z Twego dostojnego oblicza spływaią pro 
mienie pogody i radości na tę dolinę, na te gó­
ry i na serca ludu Jakże Ci miło, Panie Prezy­
dencie, wej "zec na ten lud, na tych gazduj, któ 
rzy Cię wianl iem żywym wraz z rodzinami oto­
czyli. Wszakże gazdowie < i to nieodrodni svno 
wie tamtych, którzy w XVII wieku zapisali się 
tak zaszczytnie w historfi Polski. To samo w 
nich umiłowanie ziem ojczystei, ta sama krzep 
kość ducha, ta sama wierność dla Rzpltej i G ło­
wy Państwa

Dostojny Panie Prezydencie!
Zestawienie tych dwóch chwd historycz­

nych, których świadkami są te prześliczne gó­
ry, ujawnia w pewnem świetle bezmiar Bożej 
dobroci nad naszą ziemią. Z otchłani największe 
go upadku, z potopu szwedzkiego i z kajdan wie 
kowej niewoli został naród polski wydźwignięty 
na wyżyny wolności i suwerenności. Sprawiła 
to ręka Boga, który narodowi pogrążonemu w 
klęskach posyłał wieszczów i wodzów, wska­
zujących mu drogę do wolności, aż posłał Bóg 
największego Wodza naszemu pokoleniu. Posłał 
Wodza, co z orężem w ręku powiódł naród do 
dnia zmartwychwstania. Z oreżem w ręku, ’ak 
drugi Chrobry, wielk: Wódz narodu ut^ierdzu 
granice państwa, a gdy dokonał tego dzieła, 
obecnie rzuca podwaliny ood gmach nowożytnej 
Polski i żelazną dłonią tępi chwasty warchol- 
stwa, prywaty i partyjnictwa, co tak bujnie po­
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rosły niwę młodego państwa, giożąc narodowi 
nową falą klęsk i upadku.

Oby tego Wodza narodu, Marszałka Piłsud­
skiego, Twojego, Panie Prezydencie współpra­
cownika w wielkiem dziele naprawy Rzpltej zro 
zumiał cały naród tak, jak go zrozumiał tutej­
szy lud górski. Bo lud Podhala, Orawy i Spiszą 
dobize poznał i zrozumiał ideę Wodza narodu 
i pod jego sztandarem wytrwa do końca.

Otóż za te bezcenne dobra, które Opatrz­
ność dała Tolsce w ubiegłych wiekach, dzisiaj,

za dni naszych, należy się od nas pokłon i dzięk 
czynienie Niechajże więc na tem miejscu, u stóp 
tych pięknych gór, które patrzyły niegdyś na 
klęskę narodu, a dzisiaj oglądają triumf Polski, 
zabrzmi ,,Te Deum ludu. Zapraszam Cię więc, 
Dostojny Panie, byś wspólnie z ludem raczvł 
wejść w p*-ogi tego kościółka zbudowanego wia ■ 
rą i pracą tego ludu j wspólnie z nim oddał hołd 
Panu Najwyższemu, w którego ręKach są losy 
wszystkich państw i narodów

W  je d n ośc i... siła,
ale kiedy ta jedność na polskiej wsi nastanie...!?

Od kilku tygodni chłopskie gazety piszą o 
naradach, jakie prowadzą przedstawiciele trój­
cy stronnictw: Piast, Wyzwolenie, Stronnictwo 
chłopskie. Owocem tych narad ma być zjedno­
czenie ruchu ludowego.

„Góry ‘ — jak p. Rataj w „Piaście" nazwał 
przywódców stronnictw, dążą do tego, aby „do­
imy", tj. chłopów połączyć w jedno Zamiary, 
te szczere, piękne. „Gón rozbiły —  niech 
„góry* połączą —  naprawią. Wszak —  w jedno­
ści siła!

Pozwolę sobie jednak zwrócić uwagę: cze­
mu ta trójca stronnictw chłopskich pomija otr. 
Kalol.-Ludowe? Przecież i ono ma na „doh 
nach" swoich zwolenników, chociaż cichych, 
ale wielu. Wiem o tem, bo żyję wśród ludu.

Do silnej, solidnej budowy potrzebny, ko­
nieczny jest cement. W\ —  Piaście, Str chłop-, 
skie, czy Wyzwolenie —  wy nie macie tego ce­
mentu i dlatego, żeście nim wzgardzili, dlatego- 
ście rozprószeni, rozdzieleni. Cementem tym to 
etyka katolicka, to wiara katolicka, która tak 
bardzo chłop polski ceni i kocha. To i tylko to 
może zwiazać, zjednoczyć cały lud polski w je­
dna, potężną siłę, która i Państwu chłopu zba 
wienną być może.

Uśmiechnie sie ktoś i powie: poco mieszać 
religję z polityką". Odpowiedz mi: „a poco z cia 
łem dusza pomieszana i złączona?" Rozłącze­
nie śmierć sprowadza. Rozdzielanie, odłączanie 
Boga od polityki sprowadza, jeśli nie śmierć, to 
chorobę. Chorujecie, podzieleni jesteście, roz­
proszeni po różnych chłopskich niby stronnic­
twach i dlatego jesteście słabi. A moglibyście 
tworzyć Potęgę i Siłę. W  Jedności siła — a tę

jedność stworzyć może tylko to, co jest siłą na* 
szej religji, tj. nasza wiara katolicka.

Żadne z onych trzech stronnictw nie Drzy- 
znaje się śmiało do -wiary katol ckiej; chci ją 
zostawić tobie chłopie, polski tylko do i dla K o­
ścioła, a na dzień powszedni daje ci politykę 
bez Boga. Tymczasem bez Boga, ani do proga 

Doświadczenie lat nie krótkich potwier *za 
moje twierdzenie, że bez Boga się nie złączycie 
i nie zjednoczycie.

Kończę apelem i do „gur" i do ,dolin": 
ocknijcie się! porzućcie fałszywe dotychczaso­
we drogi, a wejdźcie na drogę, która jedynie 
wiedzie do prawdziwego zjednoczenia ludu pol­
skiego. Polski chłopie —  żadaj od przewodni­
ków swoich: „Stwórzcie jedno Str. Katohoko- 
Ludowe dla całej Polski, a jeśli do tego nie je­
steście zdolni, czy nie chcecie —  to ustąpcie, 
my sami się złączymy, a na naszych przewodni­
ków wybierzemy takich, którzy się wiary na­
szej nie wstydzą!"

Ks Wlos, proboszcz na wsi.

APEL DO P. T CZYTELNIKÓW.

W  czasie przednówku nie nalegaliśmy” na 
Was kochani Czytelnicy O PRZEDF ATĘ i za­
ległe PRENUMERATY teraz więc prosimy 
Was o wyrówrs anie tychże,, Waszemi tylko sila­
mi „Lud Katolicki" utrzymuje się i wzrasta, 
niech więc troska o to jedyne Wasze, katolic­
kie, chłopskie pismo będzie szczera i prawdzi­
wa, Okażcie dobrą wolę!

REDAKCJA.
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Dziesiąta niedziela po Zielonych Świętach.

W YCHOW ANIE MŁODZIEŻY.
1. Pojęcie wychowania.

Z nasienia, rzuconego w ziemię, wydobywa 
się roślinka, rośnie, rozwija się, okrywa kw.ata- 
mi, wyda,e owoce. Motyl rozsadza ściany po- 
czwarki i wyprostowawszy skrzydła, puszcza 
się śmiało w przestworza, by spełnić zadanie 
swego krótkiego istnienia. Kaczę wykłuwa się 
z jajka, niedługo potem .(H e do wody i pływa 
doskonale. Pszczoła lepi plastry i zbiera miód, 
mrówki wznoszą sztuczne budowle i dokonują 
podziw lenia godnych prac.

Wszystkich tych istot nikt me uczył, in­
stynkt, wlany przez Stwórcę, prowadzi je nie­
mal mechanicznie do spetniema właściwych im 
funkcyj.

Inaczej ma się rzecz z człowiekiem.
Jako słabe, niedołężne niemowie przychodzi 

na świat i zginęłoby wnet 1 bez cudzej opieki 
Drzemią w niem ukryte zdolności, są władze 
zmysłowe, wyobraźnia, rozum i wola, ale wszyst 
ko czeka na pomoc z zewnątrz, by móc się roz­
winąć w całej pełni Późmej będz>e to dzielny 
pracownik, wielki uczony lub mąż stanu, ale 
na razie leży słabe, bezsilne, zdane na łaskę 
i niełaskę drugich.

Dzieckiem muszą się starsi zająć —  inaczej 
zg.nie.

A  zajęcie to nie może być tylko chwilowem, 
"le  rozciąga się na dłuższe lata i trzeba wiele 
łożyć trudu i poświęcenia, trzeba wielkiej umie­
jętności i przezorności, by z wątłej tej latorośli 
wyrobić istotę samodzielną, doskonałą. Trzeba 
dbać o rozwój ciała i duszy, o rozwir scie władz 
Poznawczych i woli; trzeba uczyć, przysposo- 

lć Pracy, do współżycia z drugimi, a zwłasz 
cza do godnego odpowiedzenia najwyższym obo 
wiązkom wzgleden Boga.

' tej okoliczności wszechstronnego wyro- 
lema ■ Jcka należy zaś tern bardziej pamię- 
a , ze zf spotyka się nieraz z ludźmi, którzy

mów ląc o wychowaniu, wysuwają na pierwszy 
plan pewne tylko jego zadania, z pominięciem 
innych niezbędnych; jedni wołają t-iągle o sport 
i wychowanie fizyczne, drudzy widzą całe zba­
wienie w pracy i przygotowaniu do nnj, inni 
zaznaczają tylko obowiązki obywatelskie i t. d. 
Takie postawienie kwestii wychowania j«tst je­
dnak zasadniczo błędiiem, ponieważ człowiek 
składa się z ciała i duszy —  a więc musi się 
stać zadość potrzebom obojga, ponieważ ma 
obowiązl i względem sieb*e, społeczeństwa i Bo 
ga —  winien zatem odpowiedzieć wszystkim w  
miarę możności i stosowhie do ich wagi Wycho 
wawcy, zwłaszcza rodzice, pownn więc uwzglę 
dmć wszystkie wspomniane kieiunk, i dl l ego 
zadanie ich możemy określić |ako pomoc, której 
starsi udzielają stale i według określonego pla­
nu młodzieży, aby przez h&imomjne rozwinięcia 
wszystkich jej zdolności wyrobić ją stopniowo 
na ludzi dobrych, którzy i lami byliby szczęśli­
wymi i mogli spełnić wszystkie obowiązki wzglę 
dem Bosa i bliźnich.

List Pasterski Biskupów polskich 
o Małżeństwie,

Biskupi polscy łDuchowieństwi* i Wiernym 
Pozdrowienie Błogosławieństwo w Panul

„ń* Jztosfwc sakramentem wielkim 
jest w Chrystusie J w Kościele".

Efez. 5, 32
„Co Bóg złączył, człowiek niechaj 
nie rozłącza". Mat. 19, 6.

Umiłowam Nasi w Chrystusie Jezusie! 
Prawda to oczywista, stwierdzona doświatf 

czen*em wszystkich ludów i wieków, że tęży­
zna, bezpieczeństwo, pomyślność narodów i 
państw zależą pizedewszystkiem od zdrowia 
cielesnego i moralnego rod; .ny. A że rodziny 
źródłem, korzeniem, podstawą jest małżeństwo, 
więc ostatecznie jakie małżeństwo, taka rodzi­
na, taki naród łakie społeczeństwo. C, d. n.

/
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'. ielki dzień w Białce Tatrzańskiej,
P. PREZYDENT RZPLTEJ GOŚCIEM WIEJSKIEGO PLEBANA, KAT.-LUDOWEGO PO­

SŁA I DZIAŁACZA POLITYCZNEGO KS. PRAŁATA  J. MADEJA.

Jak Białka Białką, jak długo w tę jej cudną 
dolinę spozierają czasem szare i posępne a cza - 
sem liljowe lub różowe od śniegu Tatry nie 
przeżywała ona takiej radości iak w tym dniu, 
w którym zagościł w niei na parę gadzin gazda 
Polski, prezydent Ignacy Mościcki,

Spotkała zaś tę naszą przecudna Białkę ta 
radość, bo jej proboszczem jest poseł ks. prałat 
J, Madej, człowiek wielkiego serca, wielkich 
zdolności, polityk niezrównany i patrjota go­
rący.

Zaroiło się w naszej w jak w ulu, gdy do­
szła nas wieść, że p. Prezydent zatrzyma się u 
ks. Prałata na obiad parę godzin.

O godz. drugiej, gdy u bramy powitalnej za­
huczała syrena samochodu, wiozącego dosio, te­
go gościa, gdy rada gminna witała go chlebem 
i solą, uderzyły dzwuny naszego nowego śliczne 
go kościoła, zatrzepotały w słońcu pogodnego 
dnia chorągwie i pod baldachimem, w otocze­
niu duchowieństwa, delegacy'. ludu i dziatwy 
szkolnei wyszedł z powitaniem gospodarz naszei 
parafji, ks. prałat J. Madej.

Od naimniejszych, od dziatwy Białczańskie1. z pa 
ru słowami hołdu i miłości, wręczyła kwiaty p. Prezy 
dentowi mała A^Sabatowiczównu wraz z małym Gry 
glakiem. Po pieśni powitalnej, odśpiewanej przez 
druchny ze Stow. Mł. Żeńskiej, ks. prałtj. Madej 
przemówił gorąco i serdecznie —  zaznaczając, 
że góry te, które gościły i chroniły ongiś króla 
tułacza —  Jana Kaźmierza, witają teraz rado­
śnie władcę tej samej PoIsL, że lud góralski tak 
samo dziś wierny jest Macierzy jak był wów­
czas, gdy w obronie królewskiego majestatu 
błysnął w oczy wrogom i upagami. Po przemó­
wieniu, pod baldachimem, otoczony wieńcem, 
wszedł p Prezydent do nowego kościoła, skąd 
po odśpiewaniu ,,Te Deum lauaamas" udał się 
na obiad do plebanji.

W  czasie obiadu wygłosił gospodarz ks. Pra­
łat przemówienie, w czasie którego zwilgły 
oczv niciednego polityka, niejednego wytrawne 
go dyplomaty, gdyz treścią tej mowy było drę­
czące Polskę od paru lat ważne zagadnienie.

Szanowny mówca mówił tak serdecznie jak 
tylko On, znany kaznodzieja i poeta niemal mó­
wić potrafi. —  Jest to nr jpiękniejszy dzień me­
go życia jako obywatela —  mówił On. Nie jest 
to przypadkiem, że gościsz Panie Prezydencie 
w ubogim, skromnym domu wiejskiego plebana 
i że ja w otoczeniu konfratrów z zakątków ca­
łego niemal kraju wdam Cię i goszczę w imie­
niu całego polskiego kleru, który prai ujac nad 
duszą ludu wiejskiego, zachował ją dla Polski. 
Następnie wskrz< siwszy ks. poseł wspomnienie 
takich księży podhalan, bojowników i społeczni 
ków jak ks. Kmietow^z, ks Blaszyński, ks 
Krawczyński i inni, wykazał wartość ich pracy 
dla dzisiejszej Polski i zapewniwszy p. Prezy­

denta, że i współczesne Duchowieństwo pol­
skie, że księża-obywatele na tych placówkach 
parafjalnych czynią i czynić bedą służbę wierną 
Ojczyźnie i jej Rządowi i że mimo pewnych roz- 
dźwięków, wywołanych nieraz nie złą wolą, ale 
jakimś obłędem pewnych jednostek, Rząd i p. 
Prezydent mogą być pewni polskiego podhalań­
skiego kleru — zakończył mowę toastem na 
cześć p. Prezydenta. Huknęła orkiestra hymn 
„Jeszcze Polska ', zagrzmiały oklaski i okrzyki- 
P. Prezydent był głęboko wzruszony.

Po dwugodzinnym obiedzie —  pożegnawszy 
obecnych a gospodarza ucałowawszy seidecz- 
nie, p. Prezydent odprowadzony do samochodu 
pieśnią i muzyką góralską —  przyjąwszy ogrom­
ny serek owczy, ofiaiov'any mr samorzutnie 
przez górali, odjechał wśród okrzyków na Jego 
cześć, które brzmiały jeszcze długo uderzając 
echem o „Księży las" i „Litwinową grapę”

Wieczorem przyjmował ks. Prałat kolacją 
posłów z jedynki, działaczy polit. P. S. K. L. 
oraz przedstawicieli nauki w osobach prof. Uni­
wersytetu pp. Semkowicza, Lenartowicza i in, 
W  czasie kolacji charakterystyczne przemówie­
nie wygłosił poseł G\ ’żdż, który z cała szcze­
rością wyznał, że kat.-ludowi posłowie, ks. pra­
łat Madei i ks. poseł dr. Czuj swoja obecnością 
w klubie jedynki zbliżyli ich do polskiego k le­
ru i do katolickiej ideologu która im ODcą nie 
bvła ako przedstawić..dom ludu polskiego, lecz 
obecnie stała iie im droga. W  *ym duchu prze­
mawiał pos. Walewski —  Z masona —  mówił 
on dowcipnie—  zrobiłeś ze mnie kochany księ­
że klerykała. Wszystkie te szczere wynurzenia 
wykazały zbawienny wpływ takiej miary męża, 
poIitvka i kapłana, którego serce potrafiło znie- 
wohć solre serca 1 dusze szlachetnych, ale do­
tychczas obojętnych dla jego ideałów, kolegów 
sejmowych.

Dzień1 ten niezatartem* zgłoskami zapisał się 
nietylko w pamięci ks. prałata J. Madeja, ale 
i w duszach całego Duchowieństwa i ludu pod­
halańskiego, gdyż osobie ks. Madeia zaszczy­
cił swoją łaską p Prezydent całe skalne Pod­
hale. pisząc w księdze pamiątkowej: „Doznałem 
łu nader serdecznego i miłego Państwu przy­
jęcie

Wierna, służba Ojczyźnie, miłością Boga 
i Kościoła katolickiego, prawością charakteru 
i prostolinijnością swoich przekonań, nieugię­
tych nawet atakami wrogów, ofiarną pracą dla 
ludu wiejskiego zdobył ks. prałat Jan Madej nie 
tylko miłość ludu, ale i ten zaszczyt że mógł 
gościć w murach swojego domu przedstawiciela 
Maj* statu Naimsniejszej Rzeczypospolitej.

Jego dom jak to serce Jegc otwarty zawsze 
na osc iż wszystkim ludziom dobrei woli i każ­
dej dobre’ sprawie był pierwszą polska wieiska 
plebanją goszczącą dłużej władcę nowej Polski niepod
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ległej. Niech ta gościna zwiąże serca naszego 
polskiego kat. kleru, serca katolików z Rządem 
polskim i z jego głową —  Prezydentem

Nie zasilajmy wrogiej Polsce opozycji —  bo 
mioisce katolików jest tam, gdzie tworzą Pol­

skę i jej przyszłość a nie tam, gdzie ją burzą.
Z ramienia Sti. Kat. Ludowego w powitaniu 

tem i w obiedzie na cześć p. Prezydenta \.zięli 
udział poseł ks. dr. J. Czuj i red. M. Sabato-

X. X.wicz.

Pieśń owitalna
śpiewana w czasie przyjazdu p. Prezydenta do 

Białki.
(Na nutę góralską' „Pobili się...’’)

Witajcie nam polskiej ziemi władacu 
Uwieńczony > zasługą i pracą.
Pod wierchami Białczańskiemi
Witajcie nam Gazdo naszej polskiej ziemi,

Niekże Wam haw będzie dobrze z góralami 
Na tej ziemi, co zasuta jest skalami.
Niech o los się jej nie trworzą,
Bo haw serca nasze jako watry gorzą.

Jako watry te strażnicze na górach,
Strzec będziemy jako orły te w chmurach 
W  dobrą albo w złą godzinę 
Naszej Polski miłowanej dziedzinę.

Ślubujemy Ci jak mury z gran: litej 
Stać na straży naszej Rzeczypospolitej 
Wse radośnie,' nie w lamencie 
Strzec będziemy Polski naszej Prezydencc.

♦4*  4 4 4 >44< ♦ ♦
W  O BRONIE?POLSKI PRZEn Z A l EWEM ŻYD O W S TW A  W  OBRONIE NASZEJ KU LTU RY 
NASIĄKAJĄCEJ M IAZM ATAM I DUSZY ŻYDOW SKIEJ WYSTĘPUJE PISMO TYG O D N IO W E

N A S Z E  H A S Ł O  N A R O D O W E
NASZE M IA STA  I M IASTECZKA ZAG R O ŻO N E  Ż YD O W S K A  INW AZJĄ NIECH SKUPIAJĄ SWE SIŁY PRZY

TEJ NOWEJ ANTYSEM ICKIEJ PLAC Ó W C E.

A D R E S  R E D A K C J I  I  A D M T S T R A C J I  N A S Z E  H A S Ł O  N A R O D O W E
K R A K Ó W  S T O L A R S K A  6.

. , \

Bohaterska śmierć lotnika polskiego,
majora Idzikowskiego na .wyspach Azorach.'

Przypominacie sobie Czytelnicy zeszłorocz­
ny nieudany lot naszych polskich lotników z 
europy do Ameryki przez Ocean Ątlantycki.
Otóż t tego roku major Idzikowski i Kubala nie­
ustraszeni podjęli dla sławy polskiego lotnictwa 
, rufii lot, który niestety skończył się okropną 
kaLslrofą.

Dwie piąte drogi przelecieli dzielni lotnicy, 
szvbk -̂ C z wiatramL które zmniejszyły 
ii d ° S<i s ™°l°tu, aż wreszcie zmuszeni zosta- 
lacu A ' H °̂.wania na wyspie Graciosa archipe-

nastTpi? f Ł“ ol° l P o w r ó c i ł  się,
„ÓTY,- Y cybuch benzyny w motorze,

kn V rj , ErC' '<*go z lotników majora Idzi- 
kowsl ego a poranił Kubalę.

innr,5 * a i f ien '/.donorami wojskowemi zło- 
lotnika U Z °  bohaterskiego polskiego

A  teraz dowiedzmy się, gdzie leżą te wyspy, 
klóre stały się grobem majora Idzikowskiego.

Na zac ód od Gibraltaru o 1.700 kim.' leży 
archipelag wysp, zwanych AzorsLiemi, Nazwa 
ich pochodzi z portugalskiego Acores, co ozna­
cza: „wyspy jastrzębie". Archipelag należy do 
Portugalji.

Azory składają się z 9 większych i wielu 
mniejszych wvsp pochodzenia wulkanicznego. 
Wyspy leżą w trzech grupach, których środko­
wą tworzą Fajal, Pico, San Jorge, Graciosa 
i Terceira, podczas gdy największa zresztą na 
archipelagu San Miguel (św. Michał) i Santa 
Maria ze skalistą wyspą Formigas stanowią po­
łudniowo-wschodnią, a Flores i Como połnocno 
zachodnią grupę.

Ludność oczywiście składa się przedewszyst 
kiem z Portugalczyków. W i >lu jest rówrież 
Maurów, murzynów, żydów i przedstawicieli
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różnorodnej ludności napływowej. Ogółem lud­
ność wynosi około ćwierć miłjona mieszkańców, 
skutkiem jednak emigrac,i stale się ^niniejsza 

Wyspy Azorskie są pochodzeń' . wulkani ;z- 
nego. Aczkolwiek większe z nich są żyzne i bo­
gate w faunę i florę, inne aą puste i skaliste, a

do tego otoczone wieńcem drobnych malutkich 
wysepek, które tworzą niebezpieczne rafy. Sta­
nowią one jednak ważny etap w drodze ocea­
nicznej między Europą a Ameryką Południową 
i między Afryką. ... .

Ciekawe.
Skarby chińsk'3go grobowca.

W CnLnach odki yty został tuedawno grobo­
wiec cesarzowej wdowy Truhsi, ostatniej panu­
jącej z dynastji Mandszu. Grol owiec odnalazły 
bandy żołnierzy, którzy sobie skarby w nim za­
warte, ogólnej wartość 35 miljonów dolarów 
przywłaszczyli Na szczęście znaleziono w tiu 
mnie krolowej pamiętnik, w którym znajdował 
się skoruwidz złożonych w grobowcu .karbów. 
Według tęgo skorowidza zdołano żołnierzom 
odebrać wszelkie skradz.one kosztowności.

Ciało cesarzowej spoczywa na posłaniu ze 
szczerego złota haftowanego bogato perłami. 
Ciężką jedwabną kołdrę zdobi haft z pereł, obra

: am gdzie źył Abraham.
Ekspedycja Muzeum Brytyjskiego odkryła 

w miejscowości Ur w Chaldeji grobowiec z kość 
mi człowieka, żyjącego przypuszczalnie okołu 
2.65U roku przed Chrystusem. Kości należały 
widocznie do mężczyzny, gdyż obok nich znale­
ziono broń ł  bronzu, między innenu trzy olbrzy­
mie włócznie tak wielkich rozmiarów, jakich je­
szcze żadne wykopalisko dotąd nie dostarczyło. 
Oprócz broni w grobowcu znaleJono różne na­
czynia bronzowe, niektóre bardzo kunsztownie 
wykonane, oraz około dwustu tabliczek, pokry­
tych pismem klinowem. Szkielet posiadał rów­
nież bogate ozdoby, głowę zdobiło sześć złotych 
opasek, na szyi zawieszone były trzy sznury,

' składające się z paciorków złotych i drogich ka 
mieni równych rozmiarów, na piersiach szkie­
letu znajdowały się cztery złote i tyleż srebr­
nych napierśników, wreszcie na palcach były 
pierścienie. Wykonanie tych ozdob świadczy o 
wysokiem poziomie sztuki owej epoLi z prz?d 
czterech i pół tysiąca lat.

K n k o w iU  Zakład Witrażów

8  Gt. Ż E L E N N K I
W itraże —  oszklenia 

mozaika wenecka, lampy witrażowe 
Ui .  K ran A ik itgo  23. Teł. 137.

żujący postać Buddhy. U stóp i wezgłowia leżą 
rzeźbione w liście lotosu naphryty. Szaty cesa­
rzowej wykonane są ze złotych nitea obsypa­
nych perłami. Biodra opasane są dziewięcio- 
krotnym sznurem klejnotów, rzeźtionycn arty­
stycznie. Czoło zdobi złote uiadem wysadzane 
perłami i drogocennemi kamieniami. Na brze­
gach trumny spoczywa 18 posągów Buddhy, 
sklejonych z pereł i innych klejnotów. Prócz 
tego w samym grobowcu znajduje się 108 posą­
gów Buddhy, rzeźbionych w różnorodnych ka­
mieniach szlachetnych.

Od 30-tu lat
kupuje sis  z pełnem zaufaniem

LINOLEUM
Cetaty, dywany wełniane, chodniki, 

firanki, narzuty kapy na tóżka
wielkim wybone po ceiiach fabrjCKuWi

w 50-ciu własnych Kijach
PRZEMYSŁ -  LINOLEUM

KRAKÓW, -  Rynek Główny 10. 
WARSZAWA SIELSKO

Marszałkowska 143. Wzgórze
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WICHTERLE & K0VAR1K
Prościejow  (Czechosłowacja) 

M A S Z Y N Y  R OL N I C2 E
jak żniwiarki, miocainie, kieraty 
sieczkarnie, wiainie, siewniiu, mło- 
carnie szerokom ło tn e, motory 
wszelkich rodzajów i. t. d. sprze­

daje na spłaty 12-miesięczne 
Zastępca i reprezentat 
prościejowskich fabryk

I .  H .  Z U C K E R M A N
skład maszyn 

Kraków-Podgórze Rynek 5,
(obok kościoła] * 

U W A G A : Żądać bezpłatnych cenników

W  Majestacie Najjaśniejszej Rzeczypospolitej
PREZYDENT PROF. IGNACY MOŚCICKI WŚRÓD LUDU WIEJSKIEGO

Żyje w pamięci naszego naroau postać wiel­
kiego króla, któremu potomni wielmoże nadali 
drwiącą a dziś brzmiącą nam zaszczytnie nazwę 
Króla Chłopów.

Król Kaźmierz Wielki, wielki mądrością 
i sercem stał się w naszej historji niejako drogo­
wskazem tej drogi, którą ma kroczyć każdy 
władca dzisiaj ludowej Polski.

Oręż j st często zawodny — pług i praca ni­
gdy. Polska dzisiejsza wynurzywszy się z krwa­
wej topieli wielkie1 wojny musi stanąć na trwa 
łym gruncie pracy wytężonej i mądrej, a ci, któ­
rzy stają na jej czele, wybrani wolą narodu, mu­
szą być powtórzeniem postaci tego niezapomnia 
nego przez wieki wielk.ago króla cbłopuw.

Pozbawiony przez obłęd twórców konstytu 
cji Polski zmartwychwstałej —  pełn władzy go 
spodarz Polski, obecny jej prezydent prof. Igna­
cy Mościcki podejmuje i nawiązuje w całej peł- 
n przerwaną wiekam nić tradycji i wskrzesza 
świetlaną zjawę wielkiego króla budowniczego, 
który ,.zastał Polskę drewnianą a zostawił mu­
rowaną".

Podobnie jak tamten, wspierany rycerskiem 
jamieniem Marszałka Piłsudskiego podjął wal­
kę z możnowładztwem partyjnictwa, z tymi, ktc 

władzę należną przedstawicielowi majesta- 
za zyP°sPoHtej rozkradli dla swoich drobią 
ia Partyjnych celów, z tymi, którzy swo-
cze^,° k e',sk3 gospodarką wiedli lud polski, lud 

ok.0ć łatwowierny do skrajrej nędzy i roz 
,  • ^  Haprawd*; odbudowywać trwale Polskę

śwja owej* sław!etn,ą ni" WU^  * -  ^  T "  °
niesti udzóny rTrar Ucz?j*iy ' er- , * Pracownik, który nawet dzisiaj

A  na S5£czycie państwowej władzy pra- 
_ m IC Porzu< —  wyczuwa potrzeby odda- 
ego u w opiekę młodego Państwa. Buduje!

Obok Tarnowa za jego inicjatywą, jego w j- 
lą i doświadczeniem powstaje potężne dzieło, 
czyn realny, którego zazdroszczą nam obcy —  
wyłania się drugi Chorzów. Naród wdzięczny 
daje tej placówce gospodarczej siły Polski na­
zwę Mościce.

Pierwszą troską tego gospodarza po raz wtó 
ry majowym czynem odrodzone' Polski, gdy tyl­
ko oderwał się na chwilę od trosk i mvśli zwią­
zanych z władzą, którą piastuje, była myśl o lu­
dzie wiejskim, o jego doli. o jego bycie.

.Jak ten wieiki król Chłopów postanowił 
sam ujrzeć ten lud polski, zbliżyć się doń, wy­
słuchać iego trosk, poznać jego potrzeby i wre­
szcie -rzyiąć hołd tych najbiedniejszych a prze­
cież najbardziej umiłowanych dzieci Polski — 

' h o łd  ludu wiejskiego
I oto w tej podróży p. Prezydenta po raz 

pierwszy wskrzesza się dawny splendor wła­
dzy. Lud wiejski odczuwający instynktownie po 
trzebę silnej i mądrej opieki, oddaje Mu hołd, 
jaki ongiś składano królom, Przy dźwiękach 
dzwonów kościelnych, chorągwiami pod łukami 
bram tryumfalnych, śpiewem ,,Te Deum laudn- 
mus" witają chłopi tego o dobrotliwym ojcow­
skim uśmiechu gazdę wolnej Polski.

Lud polski i Duchowieństwo katolickie — 
ta granitowa jednolita masa podpierająca w iel­
kość i potęgę naszego Państwa, powitalnym 
tym entuzjazmem, powtarzającym się w każ’ 
dej witającej p. Prezydenta wiosce, wbrew tym, 
którzy odarli Jego majestat z potęgi i siły, uzna 
je w głowie Ojczyzny, w p. Prezydencie swego 
władcę.

W  powitaniu tym i hołdzie jest coś więcej 
niż przypadkowość galówek, niż obowiązek, niż 
rozkaz —  jest wola narodu, jest wyraźna wola, 
by w ręce Prezydenta Rzeczypospolitej oddać 
należną Mu władzę.
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Lud chce tej władzy, bo w mej jest jego ra­
tunek, bo w niej jest rada na jego biedy, na jego 
rozbicie, bo w niej jest wielkość Polski.

Zbliżenie ! ię Majestatu władzy Rzeczypospo 
litej do szerokich mas ludu wiejskiego ponad 
głowami demagogów oartyjnych, tych złych du­
chów naszej wsi polskiej powinno ostatecznie 
przeciąć te więzy, któremi został spętany ten 
Majestat.

W iemy dobrze z historji naszego narodu, że 
tam tylko władzę naczelną zmniejszono, uszczu 
plono i pętano, gdzie możnowładcy bali się o 
swoje przywileje, które dzięki silnej władzy 
mogły rozpłynąć się w szerokich warstwach na­
rodu.

1'ylko prywata, tylko chciwość, tylko złość 
demagogów władzę tę uszczuplała. W  interesie

wsi polskiej, w interesie pracującego i pragną­
cego z tej pracy mieć korzyść chłopa czy robo­
tnika, czy też inteligenta jest jedna silna wła­
dza.

Nie w samowoli partyjnych prowodyrów, nie 
w warcholstwie różnych Putków, Dąbskich czy 
też Liebermannów leży nasz dobrobyt i potęga 
Państwa.

By w gospodarzu Polski, by w jej władcy w 
osobie p. Prezydenta mogła odrodzić się epoka 
Kaźmierza Wielniego musi sam lud polski na 
gruzach partyjnego możnowładztwa odebrać tę 
władzę z rąk partyjnych warchołów a złożyć ją 
w ojcowskie dłonie tego, który jest przedstawi­
cielem Majestatu Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej. Michał Sabatowicz.

P. Prezydent na Spiszu.
P. Prezydent na Spiszu.

Z Białki wyjechał p. Prezydent na Spisz do 
Niedzicy. Lud spiski okazał w powitaniu dostoj- 
nego gościa, że należy całem sercem do Polskiej 
Macierzy, że był i jest polskim.

Wójt z Niedzicy, w otoczeniu delegacji Spi­
szaków z Jurgowa, ubranej w starodawne spi­
skie stroje, które dzięki Kulturalnej i obywatel­
skiej pracy jurgowskiego proboszcza ks. Ant. 
Sikory, odznaczonego obecnie krzyżem zasługi 
nie giną, powitał p. Prezydenta chlebem i solą. 
W  otoczeniu duchowieństwa spiskiego z ks. 
dzi rkanem Andraszowskim na czel,e udał się 
p. Prezydent do kościoła, gdzie rozbrzmiała sta 
ropoi: ka pieśń „Serdeczna Matko".

Wśród asystującego duchov eństv> i zauwa­
żyliśmy ks. prcLta Jana Madeja, ks. prob 
Świstka, ks. Antoniego Sikorę, ks. Martinczaka

i wielu .nnych. Obrzucony kwieciem, wśród go • 
rących owacyj uściskał p. Prezydent serdecznie 
ks. dziekana Anaraszowskiego, Któremu w du­
żej mierze zawdzięcza ta część Spiszą swoją 
łączność z Macierzą.

W  in iernu ludu sp'skiego przemówił do p. 
Prezydenta »ędz;wy gazda Balara z Frydmana, 
ojciec dwóch synów, Jednego księdza, drugiego 
nauczyciela, których wychował na dzielnych 
i dobrych Polaków. Również przemawiał kie­
rownik z Wyźnich Łapsz, p Pluciński.

P. Prezydent przekonał się naocznie, że 
Spisz jest rdzennie polski, że tylkc przemoc 
i zachłanność sąsiadów rozdarła go dzięki W i­
tosowi, który w swoim czasie wyrażał się o tym 
skrawku polski :j ziemi z pogardą nazywając go 
„kupą skali", nie widząc w nim żywych polskich 
serc.

ożegnanie.
Pieśń śpiewana przez górali Białczańskich przy 

odjeżdzie p. Prezydenta.
(Na nutę: „Hej idę w las").

Hej żegnajcie!
Miłościwy Panie nasz! 

Zegnajcie nam
U tych gór, co trzymią straż! 

Nie zahaczcie nigdy o nas 
Nie zahaczcie nikaj nas.

Z tych naszych serc
Przyjm na drogę dar miły 

Hej z onych serc,
Co kochaniem zalśniły. 

Niechby od nich syćkie serca 
Polskie żarem zatliły.

Hej żegnajcie!
I zabiercie pewność tą,

Że górale
Zawdy Polsce wierni są 

I miłować &ie przestaną 
Polski ni za dolę złą. :

Synowski hołd
Składamy dziś u Twych nóg. 

Żegnajcie już! ;
Niekże Was prowadzi Bóg. 

Niecha Polski strzeże doli 
I Jei do potęgi dróg.
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CHLUBNA OPINJA AM ERYKANINA O N A ­
SZEJ P. W„ K.

Jeden z wybitniejszych Amerykanów p. Ho­
mar St. Gaddens, powróciwszy z podróży po 
Furopie, gdzie bawił w poszukiwaniu za ekspo­
natami, tak wypowiedział swoje wrażenia o Pol
sce:

„Polacy mają obecnie pamiętną swa wysta­
wę w Poznaniu. Wybudowano olbrzymie bu­
dynki wystawowe, biorąc pod uwagę skromne 
rozmiary miasta Poznania w stosunku do miast 
amerykańskich i wypełniono je eksponatami, 
które zwiedzającym dają żywy obraz rozkwitu 
Polski. Wystawa artystów polskich stanowi je­
dną z największych atrakcyj i pod względem 
oryginalności artystycznej i żywotności prze­
wyższa wszystkie wystawy w Europie, jakie 
zwiedziłem w ostatmch 11 latach 
STRASZLIWA POWÓDŹ W E WSCH, MAŁO- 

POLSCE.
Przed kilkoma dniami szalała nad wsch. Ma­

łopolską ulewa, która spowodowała powódź o 
katastrofalnych rozmiarach. W iele rzek z 'd o ­
pływów Dniestru, jak też Prut Czeremosz 
i inne wystąpiło z brzegów, siejąc zniszczenie, 
którego rozmiary są następujące:

W  powiecie kołomyjskim Prut zerwał most 
w Tłumaczyku, wskutek czego została przerwa 
na komunikacja z Kosowem i Kutami. Rzeka 
zalała w Kniaźdworze 46 domów, w Werb."żu 
200 domów, w Matyjowicach lb domów jest 
pod wodą, w Kołomyi1 12, w Oskrzesińcach 60 
zagród. *

W  pow. horodeńskim komunikacja z całym 
powiatem zaleszczyckim przerwana wskutek 
zalania tamy w Siemakowcach.

W  pow, śniatyńskim rzeka Czeremosz zala­
ła w Załuczu 300 domów, w Tulawie 175, w Po- 
pelnikach 50, w Drahsymowie 20, w Kniaziu 27. 
Komunikacja z Kosowem przerwana. Ponadto 
P.ut uszkodził w Potoczku 2 mosty.

W  powiecie stryjskim Stryj wystąpił z brze­
gów i zalał niżej położone części miasta Soko­
łowa,
. W  powiecie Dolina rzeka Siwka zalała pola 
] domy nadbrzeżne Rzeczka Czeczwa zerwała 
401Î 1O!'^  prowizoryczny most. Ponadto zalała 

domów w Broszniowie, 700 morgów pola 
P o  ami. Komunikacja między Perehińskiem 

< ' r|iatowem jest przerwana. Rzeka Duba za 
a P° , zasiane żytem, rzeka Owika w Kre- 

c owicach zalała 40 morgów pola, Mizunka za­
graża omom w Starym tlizuniu. Rzeka Łomni- 

1 w Perehinsku gościniec i część przy

czółka mostowego. Taż sama rzeka zalała w 
ukolicy Równi kilkadziesiąt morgów Je ii 
uprawnej i pastwisk, zagrażając domom i budyń 
kom gospodarczym. Połączenia telefoniczne zo ­
stały przerwane.

W  powiecie stanisławowskim rzeka By­
strzyca, Sołotwinka oraz Nadwórnianka, zal : - 
ły część przedmieścia Belweder oraz cześć gmi­
ny Mykienbe. Stan wody wynosił 6 m. ponad 
stan normalny.

Rzeka Dniestr przybiera w dalszym ciągu. 
Rzeka Łukiew zalała dwa domy. Szkody są ol­
brzymie. Na Prucie zerwane są 4 mosty.

Z województwa stanisławowskiego brak do­
tąd wiadomości z 5 powiatów.

Władze wojewódzkie i samorządowe bezpo­
średnio po sygnalizowaniu pierwszych wiado- 

, mości o katastrofalnych powodziach, przystąpi- 
i ły bezzwłocznie do akcji ratunkowej, w kierun­

ku zabezpieczenia zagrożonych nrejsc, a mia- 
j  nowioie osiedl1, dróg, mostów. Ponarlt”  wszczę­

to akcję opieki nad powodzianami. W  akcji te. 
bierze udział ludność miejscowa, polici=> i woj- 
sko.
WYKRYCIE OLBRZYMICH NADUŻYĆ W  DY 

REKCJI CEŁ W  WILNIE.
Władze bezpieczeństwa wpadły na trop o l­

brzymich nadużyć, jakie popełniono w okręgu 
Dyrekcji Ceł w Wilnie.

Szkody, iakie Skarb Państwa por )sł skut­
kiem tych malwersacji sięgają sumy około czte­
rech miljonów złotych, 

i Sprawców wykryto i aresztowano, Afera za­
tacza coraz szersze kręgi.
CZERW ONA UROCZYSTOŚĆ 1 SIERPNIA.

Rosyjsko-bolszewicki Komintern zapowie­
dział na dzień 1 sierpnia br. dzień „Międzyna­
rodowej Solidarności Komumstycznej

I nasi komuniści będą się starać usiłować 
wywołanie wystąpień antypaństwowych,

W  najbliższych dniach władze nasze wyda­
dzą instrukcje celem zapoh.eżenia akimko1.- 
wiek demonstracjem w kraju. Na 1 sieroni? bę ­
dzie wzmożona czujność organów policyjnych 
W ŁOSKA ESKADRA W  GDYNI I W  GDAŃ­

SKU.
W  dniu 5 sierpnia br. przybędzie do Gdć) li­

ska eskadra włoskiej floty wojennej, złożona z 2 
okrętów. Eskadra zabawi w Gdańsku do 10-£> 
sierpnia. Poprzednio eskadra włoska przel 
wać będzie w Gdyni.
SEPARATYŚCI T. ZW. UKRAIŃSCY RUSZA - 

JĄ SIĘ ZNn% J.
W rozmaitych stronach Wołynia daje ś3® 

obecnie zauważyć wzmożona agitacja „ukraiń­
ska", prowadzona w duchu separatystycznym.

Widocznem jest, iż dzieje si  ̂ to na skutek 
stanowiska ludności ukraińskiej Wołynia w cza 
sie podróży tamże Prezydenta, które zupełnie 
wyprowadziło z równowagi wrogą agitację i k t- 
zało jej jąć się rozpaczliwej już roboty nad t :- 
manieniem wołyńskich mas po wsiach w du­
chu separatystycznym,

Na szczęście masy ludności ukraińskiej ita
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ołyrdu wiedzą już jaki smak mają podawane 
im obficie zatrute owoce ag>tacji zbanicrutowa- 
nych politykierów ukraińskich, tak, że robota 
ich ma bardzo małe szanse powodzenia.
350 LETNIA ROCZNICA UNIWERSYTETU  

W IłN IE .
W  połowie października br. przypada 350 

letnia rocznica założenia uniwersytetu wileń­
skiego, powstałego z akademji króla Stefana 
Batorego.

Po Uniwersyte e Jagiellońskim jest to dru­
gi najstarszy uniwersytet w Polsce

W  uroczystościach, które potrwają kilka dni 
mają wziąść udział wszyscy członkowie rządu. 
Nie jest wykluczone, że i Pan Prezydent Rze­
czypospolitej zaszczyci swoją obecnością.

B, PREZYDENT BIAŁEGOSTOKU  
OSKARŻONY O NADUŻYCIA.

Urząd prokuratorski przy sądzie okręgo­
wym w Białymstoku przygotował akt oskarżę- 
nia przeciwko b prezydentowi m Białegostoku 
B Szymańskiemu Oskarżenie opiera się na ze­
znaniach 11 świadków, przeważnie zajmujących 
ważniejsze stanowiska.

Sprawa dotyczy uzyskania przez Szymań­
skiego w Banku Gospodarstwa Krajowego kre­
dytów dla spółdzielni „Zdobycz Rcmotnicza", 
której Szymański był dyrektorem.

Występując w interesach wspomnianej spół­
dzielni, Szymański miał wykorzys ywać zajmo­
wane stanowisko prezydenta m. Białegostoku.

Walki religijnie w Meksyku
ZAKOŃCZONE ZWYCIĘSTWEM KRZYŻA.

W dniu 2tł czerwca br. w stolicy Meksyku 
stał się fakt o wielkiej, historyczne' wprost do­
niosłości. Prezydent Meksyku  ̂ il i specjalny 
wysłannik Watykanu podpisali t. zw, punktacje, 
które w dalszym biegu rokowań doprowadzić 
mają do zawarcia układu między Stolicą Apo­
stolską a Meksykiem.

Po trzech latach strasznych prześladowań 
religji katolickiej i katolików w świątyniach me 
ksvkańskich UDiegłaj n.edzieli po raz pierwszy 
uderzyły dzwony... Z telegramów wiadomo już 
jak tłumnie i z ,aką żywiołową radością ludność 
katolicka powitała roztwarte bramy kościołów.

Aby zdać sobie sprawę z doniosłości zawar­
tego porozumienia warto podać parę cyfr staty­
stycznych, przypomnianych obecnie przez pra­
sę rzymską. Od chwili wydania słynnego dekre­
tu prezydenta Callesa z dnia 31 lipca 1922 r. ka 
lolicy meksykańscy pozostawali poza prawem. 
W czasie wojny domowej wojska Callesa zabiły 
przeszło 300 księży katolickich. Liczba zamor­
dowanych katolików idzie w dziesiątki tysięcy. 
Przeszło dwa tysiące księży musiało się chronić 
zagranicę. Prawie wszystkie kościoły katolickie 
zostały splądrowane i zniszczone. Około pięć 
tysięcy katolików deportowano na wyspy, gdzie 
ulegali zdziesiątkowaniu przez epidemję i okro­
pne warunki bytu.

t  dn. 1 bpca praktyka kultu katolickiego w 
Meksyku została przywiocona, a rząd meksy- 
Kańsk ogłosił ainnestję dla wszystkich katoli­
ków, oskarżonych o „bunt“ przeciw władzy.

Obecne porozumienie między Stolicą Apo­
stolską a rządem meksykańskim uważać nale­
ży za prowizorjum i podstawę do dalszych ro 
kowań, które mają doprowadzić do zawarcia 
definitywnego układu

Bez względu na to, jaki będMe dalszy bieg 
rokowań, trzeba już dziś stwierdzić, że stała się 
rzecz wielkiej wagi.

Rząd meksykański oparty o koła radykal­
nych „wolnomyślicieli", musiał skapitulować. 
Po ,ednej stronie było wojsko, aparat admini­

stracyjny, bezwzględne metody walki —  po dru­
giej tylko siła ducha, a przecież zwyciężył znak 
Krzyża!

Zwolennicy Callesa nie wytrzymali walki, 
mimo, że bronią ich było m. in. hasło rzekomej 
obrony „godność i narodowej przed „obcą in­
terwencją .

Wbrew temu kłamstwu stwierdzić należy, 
że interwencji w znaczeniu fizycznem nie było. 
Inicjatywa do zawarcia kompromisu wyszła od 
ambasadora Stanów Zjednoczonych w Meksy­
ku w formie bardzo ostrożnego memorandum 
do rządu meksykańskiego.

Prezydent Gil skwapliwie podchwycił tę ini­
cjatywę, gdyż przyszia ona w chwili, w której 
dalsza walko przeciw religji katolickiej, mimo 
braku jakiejkolwiek formalnej interwencji by 
ła —  beznadziejna.

Meksyk musiał ukorzyć się przed znakiem 
hrzyża... Jedna z największych walk religijnych 
w dziejach świata kończy się zwycięstwem Ko- 
śc.oła. „ ę j

x  D  O M  M U Z Y C Z N Y
I G N A C Y  ( J Y P R E 8
K R A K Ó W ,  S  Z  E  W  S ; K  A  13/L K .

wysyła mandoliny włoskie 
po 26— 30 zł., koncertowe -- 
ozdobne 35— 46 zł., skrzyp- 
«e  szkolne zt smyczkiem 
23 zł., koncert. 30.40 i 50 zł.,
Klarnety 8 Wlap 38 zł., 10 
klap 45., 12 klap. 50 zł., 
gitary koncertowe 40— 45 zł.
Kornety 120 zł., Hat monje 

2 registry 29 ł., Wiedeńskie 1 rzędowe 38 zł., awu 
cędowi 35 zł., Nikł. „Gri Roskopf” patent z .cusz 

13 zł., nikł. płaski zegarek słynnej mark „E n igm a” 
22 z ł , budzik t4 zł., brzytwy „Solingen” po 6, 8 i 10 
*ł., maszynki do włosów 9— 12 zł., diamenty do szkła 
po 7, 9 i Cennik ilustrowany zegarl :'v. i instru­

mentów darmo i opłatnie,
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Ś W I A T A
WIADOMOŚCI Z W ATYKANU.

Jak podają dzienniki, w nowopowstałem 
państwie watvkańsk:em wre pilna praca nad do 
stosowaniem praw do nowych warunków.

Ustawa zasadnicza podkreśla z naciskiem, 
że Ojciec św. jest suwerenem państwa watykań 
skiego (Citta ciel Vaticano) i posiada pełnię pra­
wodawczej, wykonawczej i sądowej władzy, 
która to pełnia władzy po śmierci jednego pa­
pieża aż do wyboru drugiego przechodzi na św. 
Kolegjum Kardynalskie.

Papież może przekazać prawo wydawania 
usiaw w pewnym zakresie gubernatorowi pa­
pieskiemu, który sprawuje władzę wykonaw­
czą.

Wymiar sprawiedliwości w zakresie prawa 
cywilnego i karnego należeć będzie do Trybu­
nału, składającego się z prezesa, 2 sędziów 
i przedstawiciela św. Roty rzymskiej. Ojciec 
św posiada prawo łaski i prawo ustanawiania 
amnestji. Jako źródło prawa świeckiego w pań­
stwie watykańskiem jest Kodeks Prawa Kano­
nicznego.

Dalej są postanow.ania dotyczące obywatel­
stwa watvkańskiego.

Ustawa o gospodarstw e przewiduje wpro­
wadzenie własnej monety i zawiera przepisy o 
przewłaszczeniu nieruchomości, dzierżawie, słu 
żebności i mnych prawach rzeczowych.

Jako najwyższy organ bezpieczeństwa pu­
blicznego jest urząd gubernatora.

Sztandarem papieskim jest flaga o dwu po­
lach: białem i żółtem.

ZWYCIĘSKI POCHÓD KATOLICYZMU NA  
KULI ZIEMSKIEJ.

Jak katolickie pisma podają, że o ile w A f ­
ganistanie, po opuszczeniu rządów przez króla 
Amanullaha (któiy zeszłego roku bav.ł w go­
ścinie i u nas w Warszawie) zatamowana zosta- 
m chwilowo piaca misyjna z powodu fanatyzmu 
tamtejszych mahometan, o tyle w Afryce środ- 

czym katolicyzm ogromne postępy na- 
óizód , znowu jeden z murzyńskiej rasy zosta­
nie przez Ojca św wyniesiony na stolicę bisku­
p i-  lok samo i u nas w Europie, w krajach za- 
H)16 52kałych przez protestantów widzimy sil- 

tętnem bijące życie tamtejszych kato-

I tak w toku 1925 w Holandji podczas wy- 
«j»uw zdobył, tamtejsi katolicy 883.000 głosów, 

powiększyła się ich liczba ponad 
mtljon. Nic zresztą w tem dziwnego, albowiem

gdzie się ludzie organizują, tam osiągają i odpo­
wiednie skutki.

z a m ia r  s t w o r z e n i a  u n j i  p a ń s tw  
EUROPEJSKICH.

Od kilku łat zaprząta umysły niektórych 
wybitniejszych polityków zamiar stworzenia 
z państw europejskich unji na wzór Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Wedle planu jednego z najwybitniejszych 
francuskich polityków Brianda powinno nastą­
pić zespolenie się państw europejskich na pod­
stawie gospodarcze , później zaś także politycz­
nej. Niemieckie czasopisma podają, że zasadni­
czym warunkiem do porozumienia się państw 
europe,sklch jest i będzie zawsze porozumienie 
się Niemiec z Francją.

Stany Zjednoczone Europy poprzedzić musi 
umowa celna Europy.

Gdyby przez nową orjentację gospodarczą 
w Europie udało się stworzyć choćby tylko 
prawdopodobieństwo politycznego zjednoczenia 
państw, w takim razie zostałby usunięty cały 
szereg zagadnień, Które dziś stanowią źródło 
namiętności politycznych.

Ila! Daj Boże! Lecz politycy pracujący, czy 
to nad zagadnier.. >m stworzenia unji państw eu 
ropejskich, czy Wszecheuropy (t. zw. Paneuro- 
py) muszą sobie uprzytomnić słowa pisma świę­
tego: „Jeżeli Pan domu nie zbuduje, nadarmo 
pracują którzy go budują..."

U S IŁO W AN Y ZAM ACH Na  ANGIELSKIEGO  
SEKRETARZA SPRAW  ZAGRANICZNYCH,

Jak podają dzienniki, dwóch nieznanych 
mężczyzn, z których jeden miał rzekomo przy 
sobie broń, usiłowało onegda wieczo-em zoba­
czyć się z sekretarzem spiaw zagranicznych, 
Arturem Hendersonem, w jego londyńskiej re­
zydencji. Oświadczono im, iż Henderson nie 
może ich przyjąć. Służba w czasie rozmowy 
obala rzekomo dostrzec, iż jeden z odjeżdżają­
cych miał rewolwer.

W  związku z tem nabiera specjalnego zna­
czenia doniesienie, że od chwili objęcia rządu 
przez Mac Donalda, członkowie gabinetu zasy­
pywani są ustawicznie pogróżkami ze strony 
komunistów. ’

Następnego dnia po poiudniu zebrał się 
przed lotniskiem Henton olbrzymi tłum komu­
nistów, demonstrując przeciw udziałowi ndm- 
strów socjalistycznych w popisie lotniczym Jak 
twierJzą komuniści w rozrzuconych ulotkach, 
popis lotniczy ma być demonstracją ataku lotni­
czego na Moskwę

ŚMIERĆ W ETERANA MISJONARZY NA  
MADAGASKARZE.

H Niedawno umarł w Tema,łvo na Madaga­
skarze O. Camhone T. J., prowadzący tu misje 
już od 47 lat i prawdopodobnie najdawniej osia­
dły Europejczyk na tej wyspie, gdyż przyby' na 
nią jeszcze w roku 1882. Zmarły siynął Eu­
ropie i w Ameryce jako wybitny uczony, W  ro­
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ku 1890 otrzymał nagrodę nadaną mu przez pa­
ryską akademję nauk, a następnie szereg róż­
nych innych nagród.
PRZYCZYNA PANUJĄCYCH NIEDAWNO  

CHŁODÓW.
Z miejscowości, położonych na wybrzeżu 

Norwegji, jakoteż Szkocj , nadchodzą alarmu 
jące wiadomości o pojawieniu się na wodarh 
nółnocne; Europy olbrzymich gór lodowych, nie 
jednokrotnie 8— 10 metrów wysokości. Góry te 
długie na 60— 80 metrów a szerokie 30- -40 m., 
unoszone prądem ku południowi, są wielkiem 
utrudnieniem żeglug’ , a ponadto topniejąc, w y­
wołują zniżkę temperatury. Ze względu na ich 
masowe pojaw enie się obawiano się nastania 
długotrwałego okresu zimna i deszczu.

Yprawdzie co roku pujawia się tam silna 
kra lodowa, idąca z Grenlandii, atoli proces ten 
kończy się zwyczajn e w miesiącu maju.

W  roku bieżącym w związku z w yjątkowo 
ostrą zimą utworzyły się atoli w okolicach pod­
biegunowych olbrzymie pola lodowe, które w i­
docznie dopiero teraz ruszyły ku południowi w 
rozmiarach od dziesiątków lat r ie spotykanych.

N O W A SEKTA RELIGIJNA NA  FILIPINACH.
W  Manilli na Filipinach otrzymali funkcjo­

nariusze policji ostry nakaz pilnego obserwowa­
nia działalności nowo utworzonego zakonu ,,Ry

Ameryka oddaje hołd
Przed 150-ciu laty, dnia 9 października 1779 

roku zginął w bitwie pod Savannah gen, Kazi­
mierz Pułas!«i, walczący wraz z przyszłym wo­
dzem insurekc'. polskiej, Tadeuszem Kościuszką 
o wolność i niepodległość Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej

Stanv Ziednoczone przygot wują się obec­
nie do uroczystego obchodu rocznicy śmierci 
Pułaskiego. Ponieważ PułasK jest również pol­
skim bohaterem narodowym, przyczem stanowi 
j_den z węzłów tradycyjnej przyjaźni polsko- 
amerykańskiej —  uroczystości ku jego czci od- 
biią się również .głośntm echem w Polsce.

W celu przygotowania obchodu w kraju i na 
wi tzania w lej sprawie kontaktu z Ameryką 
powstał w Warszawie komitet. Komitet ten wy

Nr. 30

cerzy świętej wiary Jezusa Chrystusa". Jest to 
organizacja fanatyków religijnych, działająca 
przeważnie w prowincji Nucva Lja

Nauka nowego zakonu propaguje chrześci­
jańską miłość bliźniego, wykazuje jednak wiele 
sprzecznych pojęć i absurdów, pomieszanych 
z zabobonem, cechującym ludzi ciemnych.

Władze na Filipinach wzięły wprawdzie pod 
obserwację nowy zakon i jego działalność, lecz 
na razie nie posiadają ustalonego planu postę­
powania wobec sekty i są bezradne wobec sta­
łego przyrostu członkowi.

DOWCIP BŁOGOSŁAWIONEGO JANA  
BOSCO,

Czasopisma podają, że beatyfikacja błog 
Jana Bosco (czytaj Bosko) wywołała wielką ra­
dość we Francji, gdzie nowy Błogosławiony 
Pański przebywał za swego życ.K przez jakiś 
czas. Jedno z włoskich pism podaje z czasów 
jego pobytu tamże następujący ciekawy fakt: 

Pewna bogata dama z St. Germain prosiła 
ks. Bosco o autograf (t zw. wpisanie się do pa­
miętnika):

— ,, W  tej chwili dam go pani" —  odpowie­
dział ks. Bosco i napisał swem jasnem i wyraź- 
nem pismem następujące zdanie:

— „Otrzymałem od pani X. (tu wymienił na­
zwisko damy) sumę 2.00U ranków, ofiarowaną 
na moje cele. Dor Bosco". ?f-

polskiemu bohaterowi.
łoni delegacjt udać się majacą na uroczystości 
w Stanach Zjednoczonych, w której uczestni­
czyć będzie jeden ze starszych gene-ałów, ja­
ko przedstawiciel p. ministra spraw wojsko­
wych.

W  Stanach Zjednoczonych przygotowania 
do uroczystości ku czci Pułaskiego są w pełnym 
toku. Wyłoniona została przez Izby Komisja 
Federalna, która pod przewodnictwem naszego 
rodaka Wermińskiego ma sobie pow.erzoną or­
ganizację obchodu. Pozatem Pulskie Rady Emi­
gracyjne powołały do życia komitet obchodu 
uroczystości ku czci Pułaskiego. Prezesurę ho­
norową tego Komitetu przyrzekł o jąć Prezy­
dent Stanów Zjednoczonych Hoover, który oka­
zuje wielkie za nteresowame tą sprawą

„LUD KATOLICKI1'

Przeciwko nieprzyzwoitym .strojom kobiecym.
Od czasu rozpowszechnienia się w strojach 

kobiet nowych mód, Ojciec św. wielokrotnie 
apelował do katolickich kobiet, aby zwalczały 
wśród swego otoczenia wszelkie objawy nie­
skromnej mody, świadczącej w pierwszym rzę­
dzie o złym guście i braku poczucia przyzwc- 
tości.

Obecnie w myśl życzenia Ojca św', kardynał

wikarjusź generalny Rzymu ogłosił dla użytku 
rzymskich ; klasztornych zakładów wychowaw­
czych instrukcję, opartą na wytycznych, ustalo­
nych według wskazań Ojca św przez Kongre­
gację Zakonów. Instrukcja ta ma na celu ochro­
nić dziewczęta przed zgubnemi skutkami hoł- 
dnvania nieprzystojnej modzie.

Na przyszłość dziewczęta, nie przestrzega-
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ląee w strojach skromności i przystojności chrzr 
ścijańskiej, rie będą mogły uczęszczać do szkół 
i zakładów, kierowanych przez zakonnice. Prze 
łożone osobiście czuwać bedą nad zachowaniem 
tego przepisu i oporne uczennice bezwzględnie 
odsyłać do domu. Żadne względy ludzkie, ma- , 
tenalne, ani względy na stanowisko soołeczne 
rodziców nie mają wpłynąć na zan’ ;chanie tej 
zasady. Zmnieiszenie się liczby wychowanek 
z tego powodu nie tylko nie bedzie poczytane 
za objaw ujemny, ale raczej za dodatni, gdyż 
u pozostałych napewno da się zauważyć umi­
łowanie skromności, która lest szczególnieiszą 
rękojmią czystości i wdziękiem kobiecym. Spe­
cjalnie w tym celu wyznaczeni wizytatorowie 
dokonywać będę we wszystkich rzymskich szko 
łach utrzymvwanych przez zakonnice, niespo­
dziewanych wizytacyj, celem sprawdzenia, czy 
przepisy powyższe są ściśle wykonywane.

W  myśl instrukcji uważana będzie za nie­
przystojną odzież, posiadająca dekolt, siegajacy 
niżej 2 cm. od szyi, nieokrywająca ramion i nie 
sięgająca niżej kolan.

Również zakazane jest noszenie przeźroczy­
stych i cielistego koloru pończoch.

Przepisy te sa obecnie ściśle przestrzegane.
I rzeczywiście w Rzymie daje się zauważyć, że 
większość młodych kobiet i dziewczynek ubie­
ra się obecnie zgodnie z nakazami przyzwoito­
ści. I'

NIEZWYKŁY WYPADEK!
W  ubiegłam miesiącu w gminie Królówce, 

w pow. bocheńskim zmarli śmiercią naturalną 
gospodarz Baltazar Cygan wraz z żoną, którzy
0 jednej godzinie i minucie wyzionęli ducha

Zaznaczyć wypada, że owi gospodarze zmar­
li na zwvczainą a nie na żadną zaraźliwą cho­
robę Ś. p Baltazarowie Cyganowie znani byli
1 szanowan’ w całe’ okolicy. Ś. p. Cygan udzie­
la! porad weterynar nycb przy chorobach koni.

F. Wołow.ec w Królówce, 
Czytelnik „Ludu Katol ".

KALENDARZ TYGODNIOWY. 
Lipiec.

!l iedziela 10 po Świątkach. Św. W iktora, 
nn &oniedziałek: Marty 
3l ’ . »'ek- Abdona m., Rufina.

■ Środa: Ignacego, Dionizego.
j p Sierpień.
■ zwarte Piotra w Okowach. i

3 s T k ‘ J' 1 Anielskiej.
'°ta: Znalezienie św, Szczepana.

. K £ * Ą C A  SPRAWIEDLIWOŚĆ. Przed są- 
«ri ’OVV i™ w  Kaliszu zostali dwaj nałogo-

ieje: Józef Grzelaczyk i Antoni Klinas

niedawno skazani za morderstwo, dokonane 
przed rokiem w jednej z vuosek pod Kaliszem 
na osobach małżonków Kowalskich, każdy 
z nich na 12 lat ciężkiego wiezienia.1 Obydwaj 
skazani odwołali się od wyroku, lecz sąd apela- 
cyiny zatwierdził wyrok w całości. —  Sprawie­
dliwości stało się zadość.

Zaznaczyć wypada, że zanim po dokonanem 
morderstwie złapano prawdziwych sprawców, 
posądzono { oskarżono o ten czyn braci W o l­
skich. Dowodów nie było, a były tylko poszla­
ki. I sąd na szczęście nie popełnił pomyłki 
i uwolnił Wolskich.

OKLADZENIE POSTERUNKU POLICJI 
PAŃSTWOWEJ. W  Drzycimiu pow. Świeski 
zdarzył się onegdaj w nocy ciekawy wypadek. 
Mianowicie włamali się nieznani sprawcy do 
budynku posterunku polisji państw.; najsam 
pierw udali się do mieszkania przodownika po­
sterunku, gdzie skradli browning, znajdujący się 
na stole oraz 25 naboi. Z mieszkania udali się 
do kancelarji posterunku i tu zabrali dwa kara­
biny i około 80 sztuk amunicji. Z tym łupem 
ulotnili się nicspostrzeżeni. Śledztwo w toku.

W YPADEK LOTNICZY POD M ŁAW Ą. 
Przed kilkoma dniami na polach osady Radza­
nów, nad rzeką Skrą, pow. mławskiego skut­
kiem defektu silnika, spadł na ziemię samolot, 
należący do 4 p. lotniczego. Samolot przy spa­
daniu złamał skrzydło i śmigło. Lotnicy na 
szczęście wyszli z tego wypadku cało

O katastrofie zawiadomiono niezwłocznie 
dowództwo fortecy Modlin, skąd natychmiast 
wysłano na mii sce specialne pogotowie lotni­
cze, które zabrało uszkodzony samolot i lotni­
ków. Dochodzenie prowadzi żandarmerja z Mo- 
dłina. ,

PRYMAS ANGLJI W W A R S Z A W --  Przed 
kilkoma dniami be wił w Warszaw ie Prymas 
Anglii, ks. Bourne (czytaj Burn) który po od­
prawieniu nabożeństwa w kościele PP, Wizytek 
złożył wizytę ks kard. Rakowskiemu, nuncju­
szowi Marmaggiemu i kilku swieck' na dostojni­
kom.

W YPADEK KRAKOWSKIEGO SAMOLO­
TU £ ANITARNEGO. Onegdaj w Staszowie za­
szedł wypadek, że krakowski samolot saniiarny 
chcąc lądować na dobrze wybranym przez pi­
lota terenie został przez silny wiatr zaniesiony 
na obok znajdujące się druty i wskutek tego ła­
dując, uległ nieznacznemu uszkodzeniu. Na 
szczęście pilot Cagasek i mechanik Janas nie 
odnieśli żadnych obrażeń.

OBÓ2: STRZELECKI W  ZAKRZOWIE.
Dnia 14 bm. przybyły do Zakrzowa liczne dru­
żyny strzeleckie wo,ewództwa krakowskiego 
i po rozłożeniu namiotów w lesi* zakrzowskim, 
stanęły obozem na kilkutygodniowy pobyt ćwi­
czebny

Na obszarze darowanym przez właściciela 
Zakrzowa p. Zygmunta Lewakowskiego, ma się 
na stale urządzić pierwsze osiedle strzeleckie 
w Polsce jako ośrodek obozu strzelców.

Po przybyciu drużyn strzeleckich do Za­
krzowa odbyło się poświecenie kamienia wę­
gielnego przez miejscowego ks, proboszcza.



Zebrały się Piastowcy —  ze stronnictwa 
Chłooskiego wseluiijakie radykały i Wyzwoleń 
ce na naradę. Mnie tyż prosili cobym był, jako 
że łeb mam lepszy od nich i choć co wymyślę, 
abo i doradzę.

Radzili jako to chłopów do kupy spędzić, 
cohy ich łatwiej mogli oskubać i tumanić, jako 
że chłop w kupie wse głupszy n,ż w pojedynkę.

—  Nic to spędzić do kupy —  gwarzy na onej 
naradzie mój śnajomy ze Stronnictwa Chłop­
skiego pon genieroł Roja, —  ale trza i mundur 
obmyślić, coby nad chłopami kontrolę można 
mieć i oko na nich.

—  Ja już —  gwarzy ten wojak radykalny —  
obmyśliłem takowy mundur: —  Kahal — rze­
cze — będzie zielony, na łbie „pierożek" a 
portki w pasy zielone, cyiwone i żółte. Jak to 
ino rzekł, syćkie kam.aty jęły się radować, jakif 
go to rozumnego posła mają. —  On taki był od

Także pożytek,

W  szkole czytają dzieci ustęp o gęsi.
— Jaki mamy pożytek z gęsi —  pyta nau­

czyciel —  powiedz Sojka!
— Z gęsi mamy gęsi smalec!
— Dojrzę, a co jeszcze —  powiedz Kwapień!

urodzenia wydarzony —  gwarzył jeden co 
znał oc malcńkości Ino Wicuś, Putek i ja nie 
radowaliśmy się jako, że bvł to nie nasz poj 
ęiysł, a przecie mundur miał być dla syćkich 
chłopskich radykałów. Tak my se we trójkę 
obmyślili, cohy swoje pomysły wyśtuderować 
i wam kochane czytelniki do zatwierdzenia 
przedstawić, Uif' ti

,,' iast dał swój. PutcK swój, Roja swój ? ja, 
jako ty i  wse stoję z a zgodą —  swój pomysł 

Rozsądzajcie kochane mające być umuduro- 
wane chłopy.

Jacy £>a nit i;ajcie, że kiej przyjdą rządy 
tjnych radykałów to was ino będzie stać na 
mundur mojego pomysłu, bo jest najtańszy, a 
chippy me należące do naszego radykalnego 
zjednoczenia będą wtej. chodzie jak ich Panie- 
:us stworzył, przez nijakiej krempacyjj. W ięc 

głosujcie chłopy za moim mundurem

— Z gęsi mamy mięso!
—  D ibrze a co jeszcze —  powie Abra- 

:nek Croldberg! s
Z gęsi mamy ...e ...e z gęsi mamy...

- -  No jak idziesz spać, cóż masz w łóżku? 
;— Pluskwy! *

ldK się Roji we łbie roi.
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Czy chcesz sią uwolnić nieszkodliwą
drogą od

ARTRETYZMU,
Reumatyzmu,Ischiasu) bólu krzyża?

Reumatyzm jest strasznem wszędzie rozprzestrzenio- 
nem cierpieniem które nie oszczędza ani biednych, ani 
bogatych i znajduje o fw y  zarówno w chacie jak i w pała­
cu. Formy, w jak m się to cierpienie przejawia, są bar­
dzo różnorodne często bywa że cho.oba zupełnie ina­
czej określona, okazuje się później niczem innem jak.

Reumatyzmem.
Czasem są to bule w członkach i stawach, czasem 

opuchnięcia członków zniekształcenia rąk i nóg, drganie kłocie, darcie w róż­
nych częściach ciała czasem nawet osłabienie wzro u jest skutkiem reuma­
tyzmu i artretyzmu. Równie różnorodne- jak forma tego cierpienia są środki 
lecznicze, różne mikstury, maści, lekarstwa . t. p. które się przeciw tej cho­
robie stosuje. Większa część tych środków nie jest wogóle w stanie wyleczyć, 
może tylko przynie. ć chwilową ulgę,

To co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym środkiem źródlano-leczniczym

Który już w elu cierpiącym dopomógł.
Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko nawet w wypadkach

Choroby chronicznej zastarzałej
Ążeby zyskać Jeszcze więcej zwolenników postanowiliśmy sobie każdemu 

kto do nas napisze posłać pouczającą broszurkę 
o kuracji Zi ódlano-leczniczej

Zupełnie darmo.
Kto zatem cierpi i pragnie się 

od bólów uwolnić, niech napisze, 
nie zwlekając dziś jeszcze.

August MarzKe, Berlin — Wiimers- 
dorf, Bruchsalerstrasse 5

Oddział 34.

I* *

i
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Ważna wfadcmość dla cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz 
mięśniowy, poiażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sławmy i p.awdziwy

me
do nacierania

Jedna próba wystarczy aby się przekonać, ze prawdziwy Icntiomo. fo l jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu:

l  a b o r a t o i  u p :  a p t e k 1 SZYMONA EDELMANA . Lwów, ul, Teatynska 16.
W ysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką:

5 flakonów i opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zl, — 10 tiahcnów z oplacor ą 
pocztą i opakowaniem za 24 zl, — 25 flakonów z opłaconą pocrtą i pakowaniem 53 zł

I

BALSAM KAPUCYŃSKI
z Orłem wyrobu Mra Krzysztof or­
skiego podług przepisu O . Norberta 

z Pragi:
Najskuteczr ejszy w bólach i kurczach żo­

łądka, usuwa złe trawienia, pobudza apetyt, 
nu zawodny w nudnościach, słabościach, wy­
miotach i omdleniach — nieoceniony śro­
dek w czasie podróży i pielgrzymek oraz 
w słabościach kobiecych.

Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usu­
wa ból zębów, gardła, dziffleł, chroni zęby 
od zepsucia.

Jako niezbędny środek domowy winien 
być w każdym domu — w nagłych wypad­
kach oddaje nieocenioną przysługę.

Żądać wyraźnie Balsamu Kapucyńskiego 
z orłem wyrobu Mra Ki zysztoforskiego, na- 
. ladownictwa energicznie odrzucać. Każda 
prawdziwa butflll i jest. zaopatrzona 
plombą metalową z orłem.

Cena za 5 fl. przesyłką zł. 10 — 10 fl 
zł. 19 —  Fabryka chemiczna Mr. Krzyszto- 
rorski T A R  i  O W l.

B L £  D N 1 C Ę
brak krwi usuwa

iw  m t& m
skiej regulują słabości kob.ece dodaje siły 
podnieci, apetyt, przyczynia krwi — Po| >- 
żnicom zadziwiająco stybko nrzywraca svy
a polecane przez lokarzy w chorobach płu­
cnych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ocólnem, oberwaniu braku 
ochoty do życia nudnościach, zawrotach gło- 
wy, wyczerpaniu fizycznem umysłowe-o 

Do nabycia aptekach i droguerjach, do 
miejscowości gdzie niema na składzie można 
zamawiać wprost z faoryk:’ we własnym in­
teresie by ustrzec się przed podróbkami,
żąda. ^ r a ź n ie  WINO CHINOWO -  ZLAZISTE Mra K.zysztoforskietir
naśladownictwo energicznie odrzucić!

F'aszka mniejsza z prze iylką 
„  podwójna „  zl

—  5 Fl. zt 13. 
5 —  -  S Fl. zł 22.

W yłączay skład i wyrćb na Polską

Fabryka Chemiczna

MiRrzysztoiorsKi, Tarnów 2
Ł.3

P- n. w Polsce recan łe  10 z t. Kw art. 2*50 z ł
W Ameryce na cały rok 2 do ary We Francji 
30 fr W  Danji 10 kor. Czechosłowacji 40k. cz.
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towicz.
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